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Ztuycieski dochód idei M m c  JosnogórsHl̂ o
Uchwały stowarzyszeń m łodzieży

Id e a  ślu bow an ia  akadem ickie­
go n a  Ja s n e j  Górze szerzy  aię w 
ca łe j P o lsce , ob ejm u jąc  coraz no­
w e k oła  m łodzieży,

Dowodem  iege są  n iże j przyto­
czone rezo lu c je  m łodzieży poza­
szko lnej.

1) Konferencja instruktorska we 
Włocławku uchwaliła _  wszystkie 
otcręg; K  S. M. M i 2 . diecezji wło-
cła vskiej zorganizują w niedzielę 23
maja 1937 r. pielgrzymki do miejsc
sfynącyc' z cudóv, a mianowicie:
okręg kolski _  do Brdowa; okręg ko­
niński _  do Kawnic; okręg turecki i 
sieradzki —  do Chaiiupm, okręgi lip- 
ttowski, włocławski i n ieszaw sk i__
00 Skępego; okręg kaliski —  do Tur­
ska.

Uczestnicy pielgrzymek złożą ska­
nowanie, opracowane na wzorze ślu- 
DOwania akademickiego, oraz zsv e- 
szą na Matki boskiej wota .utjndo- 
irane przez mlodziez, oddając siebie

1 swoje okręg' pod opiekę Najświęt­
szej Mari. Hanny.

2 ) ...miodzie:' K  S. M. M. powiatu 
konir.sk:ego zeorana w dniu 26 listo­
pada r. b. na kursie społecznym w

ś farbowania akademików na Jasnej przyrzeczenia, które będą wyrazem 
uurze ,v aniu 24 maja r. b. — posta- solidaryzowania się młodzieży poza- 
naw ia hasia podjęte przez akadeim- szkolnej z mlodziezą akademicką w 
ków rozszerzać w swoim utoczeniu szerzeniu idei i nasei, dla spotęgowa- 
przez wygłaszanie odczytów od po-. nia życia religijnego wśród szerokich
wiedi .ej treści na zebraniach Stow rzesz społeczeństwa.
A. K., oraz rozpowszechniać wśród 
rodzin katolickich broszurę, wi daną 
przez Instytut Różańcowy w Toru­
niu p. .Sluou.emy", gdzie jest 
opis pielgrzymki akadem:ckiej, oraz 
zebrane są przemówienia przedstawi­
cieli poszczególnych uniwersytetów.

3) ■■ Zjazd Dkręgowy K. S. M. M 
w Kaliszu, odbyty w dniu 29 listopa­
da b. r. .zdając sobie sprawę z wiel- j akadem ickiego 
kiego znaczenia manaestacji akade­
mików, jaka miała rr ejsce na Jasnej 
G irze — wyraża uznanie dla oigani- 
zatorów tej manifestacji, oraz posta­
nawia propagować w swoim otocze­
niu hasła i myśli rzucone od stóp Ja ­
snej Góry, przez zorganizowanie w 
poszczególnych paratiach serii odczy­
tów na podstawie broszury „Ślubuje­
m y 1, gdzie jest doktaanie opisana ma­
nifestacja jasnogórska.

Nadto zjazd postanawia zorganizo­
wać w rocznicę siuDowama jasnogór­
skiego pielgrzymkę młodzieży kato­
lickiej z pow. kal skiego dc Turska,

P rzyk ład  godny n aślad o w an ia . 
A gd yb y  w szystk a  młodzież, poza­
szkolna poszła w  ślad y  m łodzieży 
w ło cław sk iego , koniń skiego i ka 
lisk iego , sta l.p ysm y  się  św iad ka­
mi now ej potężnej m a n ife sta c ji 
re lig i jn e j w  roczn icę ślubow an ia

Nowe polskie dzieło muzyczne

S y m fo n ia  B r a u n a  J H e r ł r a
W spółczesna nasza lite ra tu ra  

sym fon iczn a w zbogaca s ię  niem al 
z każdym  m iesiącem  o nowe w y ­
bitne u tw ory  m łodych kom pozyto­
rów .

Je d n y m  z n a jb a rd z ie j p łodnych 
i aktyw n ych  tw órców  je s t  dwu- 
dziesookilkoletni Rom an P a lester , 
ta len t z jaw isk o w y i zdecydow a

nie now atorski. Z b yt doniosłe zna 
czenie nu jego  tw órczość, a o y  ją  
można było om ówić ogólnikam i 
lub p otraktow ać zdawkowo. M i­
strzostw o instrum entalne P ale- 
stra  je s t  tak  w ie lk ie , że n akazu je  
szacunek i za in teresow an ie  d ia  
w szystk ich  je g o  poczynań.

A utor s łyn n ej „M uzyk i sym fo-

A f e r a  Z u z a n n y  L i n d e r
Koninę, doceniając wielkie znaczenie aby w obliczu M b. Turskiej złożyć

Jak Się butonu to sfę bawić 
od Bliklego tort postawić

l i  S w a t  *s

Tajemnicze samobójstwo jcnaxa
w wagonie ko ieow ym

W d rugi dzień ś w ią t  Bożegtf 
N arodzenia, k o n tro ler b iletów  do- 

% k o n a i w  jed n ym  z p rzed ziałów  I I I  
k la sy  p ociągu  idącągo do K a to ­
w ic m akabrycznego od k ryc ia . N a 
podłodze p ustego  przedziału w  
k ałuży krw i leża ł ja k iś  m ężczyz­
na, d a ją c y  słab e  oznaki życia . 
M ężczyzna m iał ran ę  skron i i opo 
dal niego leżał re w o lw er z w y­
strze lon ą  łu ską . N im  p o ciąg  doje­
ch ał do K ato w ic  i m ożna było

cieżkc rannem u udzielić pom ocy 
le k a rsk ie j, m ężczyzna ow zm arł.

N a  s ta c ji  w  K ato w icach  zaw e­
zw ana p o lic ja  u sta liła , że zacho­
dzi tu w yp ad ek  sam obójstw a, a 
denatem  je s t  st. ju n a k  o sied la  ro­
botniczego O. D. R . w  Zarzeczu 
pow. B ie lsko , 26-letni Ju l ia n  N o­
w ak . P rz y  N ow aku  znaleziono 
różne dokum enty osobisto i po­
nad 100  zł. gotów ki. Powodu ta rg ­
n ięcia  s ię  na życie  doiąd nie u sta ­
lono.

Bestialska zemsta cpryszka
Złodziej zab ił złouzieja

W R adom sku dokonano p otw or­
nej zbrodni, k tó ra  do g łęb i w strz ą  
sn ę ła  m ie jscow e społeczeństw o. 
O J  k ilku  ju ż  la t  pom ięazy 33-let- 
nim  M ieczysław em  Z jaw ion ym , 
zam ieszkałym  w  Radom sku, a 
iVacławem  Ja ro se m , m ieszkań 

cem  K o w alow ca  is tn ia ły  nieporo- 
z u n re n ia  na tle  porachunków oso­
b istych . N adm ien ić  n a leży , iż 
obaj b y li częstym i gośćm i w ięz ie­
n ia  ja k o  zaw odow i złodzieje .

P rzed  kilku la ty  Ja r o s ,  zasiad ł 
przed sądem  ja k o  p o d ejrzan y  o 
dokonanie liczn ych  kradzieży , w  
k tó re j to sp raw ie  zezn aw ał jako  
św iad ek  M iecz. Z ja w io n y . M iał 
on w ó w czas złożyć ob ciąża jące  
zeznania p rzeciw ko oskarżonem u. 
W  w yniku  ro z p ra w y  Ja r o s  ska. 
zan y  z o sta ł na ta lk u letm e  w ię­
zienie, w obec czego zapow iedział 
Z jaw ion em u po w y jśc iu  z w ięz ie­
n ia  zem stę. G dy Ja r o s  po odby­
ciu k a ry  op u śc ił w ięzien ie p rzy­
b y ł do R ad om ska ab y  ro zp raw ić  
się  ze sw ym  w rogiem . K ry ty c z ­
nego d n ia  J a r o s  w ra c a ją c  z m ia­
sta spo tkał Z jaw io n ego , p rosząc 
aby go odprow adził do domu, za­
rę cz a ją c  mu przy tym , i i  n ie m a  
do niego n a jm n ie jsze j p re te n sji.

G d y obaj znaleźli s ię  za m ia­
stem  w  pobliżu c eg ie ln i m ie j­
skiej a  K ow alow cem  Ja r o s  dobył 
żelaznego łom u i zad ał nim  cios 
Z Jaw ibnem u w głow ę, k tó ry  padł 
n ieprzytom ny na ziem ię. W ów­
czas J a r o s  nrncił s ię  na Z ja w io ­
nego k a tu ją c  go w  ok ru tn y  spo­
sób, łam iąc mu -ęcc  i nogi. Gdy 
o f :a ra  n ie  d a w ała  oznak ży< ia

zbrod niarz  w rzu c ił j ą  do w ody, 
po czym  sam  zg ło sił s ię  w  kom i­
s a r ia c ie , gdzie zam eldow ał o po­
tw orn ej zbrodni. N a  m ie jsc i u d a­
ła  3ię. niezw łocznie p o lic ja  i zna­
laz ła  Z jaw io n ego  d a jąceg o  ju ż  
s łab e oźftaki życia . W stan ie  bez­
nadziejnym  przew ieziono go do 
szp ita la  w . A lek sa n d ra  w  R a ­
dom sku, gdzie nie odzyskaw szy 
przytom ności zm arł. Zbrodniarza 
przekazano do d yspo zycji w ładz 
sądow ych .

Przed tygodniem  aresztow an a i 
została  w  P a ry ż u  urzędniczka 
fra n cu sk ie g o  m in isterstw a sp raw  i 
zagran iczn ych , Zuzanna L in d er. I 
A reszto w an e j zarzucan e m achi- j 
n ac je  s  pozw oleniam i na w yw óz 
broni do H iszp an ii, k tóre m iała  ( 
przeprow adzać do spółki z n ie ja ­
kim  M ich ałem  R osenfeld em , ży­
dem litew skim .

pas;orij$£ całą Francją
R o z r z u t n e  Z u z a n n ?

N a tle  tych  pogłosek  i zaizutów

S e k r s i a r k a  o s o b i s t a
Zuzanna L in d e r p o ja w iła  się 

po raz  p ierw szy  w  gm achu na 
Q uais d 'O rsay  w  r . 19 19 , jak o  se­
k re ta rk a  osobista gen era ln ego  se­
k re ta rz a  fran cu sk iego  M S. Z „  p. 
F i lip a  B erth elo t. P ó źn iej, od roku 
1920-go p ra co w a ła  w arch iw um  
politycznym  n rn is te rs tw a  sp raw  
z agran iczn ych . Ju ż  w  tym c z a s ;e 
w ysuw an o przeciw ko n ie j n a jro z­
m aitsze zarzuty T łem  tych  zarzu ­
tów  był fa ta , że p. L in d e r, m ając 
dość skrom ne, jak o  urzędniczka 
dochody, p ro w ad ziła  bardzo w y­
sta w n y  tryb  życ ia , u trzym u jąc  k ii 
ku pokojow e m ieszkan ie, nosząc 
zaw sze w sp a n ia łe  toalety  z n aj­
w iększych  domów mód P a ry ż a .

dochodzi do p rocesu  w  r  19 27. 
Przpw ód sądo w y nie d ostarczy ł 
żadnych dow oaów  w in y  Zuzanny, 
a le  nie s ta ł się  też zakończeniem  
ca łe j sp raw y .

W tym  czasie  w ykryto, że z a r ­
chiw um  fra n cu sk ie g o  M. S . Z.-tu

p row ad zić  um owę m iędzy F r a n ­
c ją  a  M eksykiem  o d ostaw y po­
w ażnych  tran sp o rtó w  broni. 
F ra c h tu ją c  w yw ożone przez sie­
bie tra n sp o rty  do M eksyku, k iero­
w a ł je  później do portów  h iszpań ­
sk ic h : B arce lo n y  i A lica n te .

I n icz n e j"  zw rócił s ię  ju ż  w  oma, 
w ianym  niedaw no „T a ń c u  z Os­
m ołody" do fo lk lo ru  poakarpao- 
kiego —  a le  ty lko jak o  do im pul­
su  tw órczego. W ykonana ostatn io  
na koncercie  w  „R o m ie" przez or* 
k ie strę  Po lsk iego  R a d ia  „S ym fo ­
n ia "  R . P a le s tra  stanow i ram km ę 
cie  pew nego etapu  w  rozw oju  
kom pozytora. P o siad a  ona takżi 
pew ne zra cz en le  sp ec ja ln e  ze 
w zględu na rem in iscen c ję  tem a 
tyk i g ó ra lsk ie j, z ja w ia ją c e  się  
zresztą  fragm en taryczn ie . C a la  
g ig a n ty cz n a  sym fo n ia  —  owoe 
p iętn asto m iesięczn ej w ytężonej 
p ra c y  —  je s t  w ła śc iw ie  potężnym  
i b łyskotliw ym  pokazem  trium fu  
m łodego m uzyka nad u jarzm ioną 
przez niego m asą ork iestro w ą . 
J e s t  ona ja k b y  upojeniem  się  si* 
łą  w ła sn e j w irtu o z erii. DuśKona* 
łość  tecnniczn? kom pozytora g ó  
ru je  w dziele  tvm  ponad w szyst­
kim . P a l aster umie s ię  rypow ifc* 
dzifcć ja k  skończony m istrz. G d y 
Dy treść  tego, co ma do powie*

2 a t r « y m a n y  t r a n s p o r t

 _______________________  Jeden  z tych  tran sp o rtó w  prze-
z n ik a ją  w  ta jem n iczy  sposób roz- kraczal sw o ją  w ie lk o śc ią  kontyn- nzen ia, y a  ró w n ie  gięboka, 1 
m aite dokum enty. R ów nocześnie, gent zakreślon y um ową trancu- je g o   ̂ w iedza, by niechybnie 

i Zuzanna L in d e r  n aw ią z u je  bliż- * m ek sykań ską  i został za- w ielk im  i pow szechnie uznanym  
&z£. znajom ość z żydem  lite w s k im ,: trzym any w  porcie  M a rsy lii. Nie- | kom pozytorem .
M ich ałem  R osenfeld em , k tó ry  baw em  Jed n ak  z ja w ił się  R o se n -j Ale ju ż  i w  obecnej a rie  rt>» 
w ów czas p row ad ził w  P a ry ż u  fe ld , okazu jąc  pozw olenie fra n -  V° J U żyw jtiłow y rozm ach tw órczo 
w ie lk ie  b iuro handlow e o b liże j cuskiego  M in isterstw a  sp ra w  za- śc i P a le s tra  w zbudził ogólny po

g ian ic zn y ch  na w yw óz tej w łaś- J  ' ’  1n ieustalonym  ch arakte rze.

Z a c h a r ó w  r e d i v i v u s

W ów czas ju ż  k rą ż y ły  o Rosen- 
feld z ie  pogłoski, że idzie  on ś la ­
dami Z ach arow a, p io w ad ząc  na 
w ie lk ą  ska lę  h andel broni.

Gdy w yb u ch ła  w o jn a  h iszpań­
ska, Ju ż  zupełn ie głośno zaczęto 
m ówić, ze R o sen feld  d ostarcza 
broń do H iszp an ii v ia  M eksyk. 
P o tra fił  on w s p r y t y  spusób prze

Rocznica powstania wielkopolskiego
uroczyście obchodzona na Slasku

W  18 -tą  roczn icę pow stania mi m iasta , k ie ru ją c  oię w  stronę
w ielkopolskiego , 'odbyła się  w  K a ­
to w icach  u ro czysta  M sza św , w 
koście le  garn izonow ym , , odpra­
w iona przez ks. m jr  B om basa. W 
M szy św  w zię iy  udzia ł o rgan iza­
cje pow stańców  w ielkopolskich , 
H alle rczycy , Zw iązek  K o le jow - 
ców, oraz pokrew ne o rgan izac je  
społeczne i półw ojskow e.

p lacu  W olności, gdzie na grobie 
N ieznanego P o w stań ca  złożono 
w ieńce. 'P o  p rzerw ie  ob iadow ej 
odbyła Się w  S a li Ś lą sk ie j uroczy 
sta  akadem ia, na k tó rą  złożyły  się  
okolicznościow e przem ów ien ia i 
produkcje w okalno - m uzyczne. 
W ieczorem  w  tejże sam ej sa li 

1 uczestn icy  obchodu zeb rali się  na
Po nabożeństw ie u form ow ał się  I skrom nej ta ń c u ją ce j herbatce, 

pochód, k tó ry  p rzec iągn ą! uiica- I

N a  z d jęciu  dowództwo ie d n e j z gru p  o p eracy jn ych  w  K a ta lo n ii : zb ieran in a  p rz ed staw icie li k ilku  
narod ow ości N ie  brak i ro sy jsk ie g o  bolszew ika z c h arak tery styczn ą  p ap ach ą  na g ło w ie .

na w yw óz te j 
n ie  ilo śc i bron i. O kręt w ypuszrzo 
no z portu  i dopiero w tedy, dziw ­
nym  tra fem , za jęto  s ię  bliższym  
zbadaniem  okazanego przez Ro- 
sen fe ld a  pozw olenia. B y ło  one 
sfa łsz o w a n e , a  ja k  tw ierd zą po­
gło sk i, au to rk ą  tego fa łsz e rs tw a  i 
całego szeregu  in n ych  dokum en­
tów. którvm i p o słu g iw ał się  Ro- 
sen fe ld , b y ła  w ła śn ie  Zuzanna 
L in d e r.

R o se n fe ld  m ia ł być w ysied lon y 
z F r a n c ji ,  je d n a k  dzięki najroz- 

I m aitszym  dokum entom , które ko- 
| le jn o  p rzed staw ia ł, o trzym ał pasz  
j port na zupełn ie inne nazw isko,
| p ozo sta jąc  nad al w e F r a n c ji .  W 

tym rów nież m ia ła  być ręk a  Z u ­
zanny L in d er.

D z is ia j Zuzanna L in d e r  w  mu- 
rach  p a ry sk ’’ ego w ięz ien ia  w spo- 
nina sw ą burzliw ą ’ k arierę , 

czek a jąc  procesu . R o sen feld  znikł 
w  ta jem n iczy  sposób z te ren u ! 
F r a n c ji.

dziw  i ro z sła w ił im ię je g o  i re ­
prezentow anej przez n iego  p i l ­
sk ie j m uzyki daleko poza gran ice  
k ra ju . D oskon ały ten a rty sta , pe­
łen  trzeźw ego sam okrytycyzm u* 
idzie śm iało  n ap izód , w zdum ie­
w a ją c y c h  sp lo tach  in stru m en ta l­
nych i n iesam ow itych  zwrotach 
reto ryczn ych  w y k u w a ją c  oblicze 
w łasn ego s ty lu  Pom im o p ew n ej 
n ie jed n o lito ści fa k tu ry  Sym fom i* 
n iektóre je j  fra g m en ty  —  ja Y  a ®  
kończenia cz. I i IV . scherzo, orafc 
cz. I I I  s tan o w ią  a rcy d z ie ła  po<? 
w zględem  s iły  zaw artego  w  n ic i 
w yrazu .

Od P a le s tra  n a leży  ocze.dw a£ 
rzeczy w ielk ich . N ie  je s t  to ćzca  
fra ze o lo g ia . Kto w  tym , cu P at®" 
ste r, stopniu  p o siad ł TzewłoSf© 
kom pozytorskie, je s t  ju z  od o r t  
dzenia oodaraony ja k im ś szczegół 
nym instynktem  m uzyczny:: *  f -  
rrzeznaczony do sp e łn ien ia  s w -  
go p o w o łan ia : s łu żen ia  przez ca­
łe życie  um iłow anej nade w s z y s t­
ko Sztu ce. M icha* K o n d racki.

Zuchwałego rabunku w noc wig liiti?
dekan^no w Katowicach

N ie b yw ale  zu chw ałego  w ła m a -1 zg a rn ą ł do w o rk a  z n a jd u ją c e  S ie 
n ia  w  cen trum  m ia sta  dokonane, ia w y sta w ie  banknoty w  obcych
w  noc w ig il i jn ą  do kantoru  w y ­
m ian y i  ko lektury lo te rii W ł. 
K a fta ła , m ieszczącego s ię  w  n a ; 
ru ch liw szym  punkcie m iasta , bo 
p rzy  u l D yrek c y jn e j w  K a to w i­
cach . O dw ażny ra b u ś jed nym  
uderzeniem  rozbił w ie lk ą  lu strzą  
ną szybę w ysta w o w ą  i szybko

w alu tach  i złote m onety w arto ­
śc i zgó rą  2 .10 0  zł. poczytr nim  
nadszedł p o lic ja r t  zbiegł z łu ­
pem przez nikogo nie zau w aion y.

Z a  sen w ytan ie  zuchw ałego zło 
d z ie ją  w yzn aczy ł w ła śc ic ie l kan­
toru  nag-od ę w  w yg  500 zł

Chłopi oczysztrafą Jarmarki
z kupców żydowskich

W ub. tygodniu  podczas odby­
w a ją ce g o  s ię  ja rm a rk u  w  B rztź- 
n icy, pow. radom skiego, pom ię­
dzy lud nością  w ie jsk ą  a  kupca­
mi żydow skim i doszło do o strych  
ekscesów  an tyżyd ow skich .

Chłopi p o w yw raca li żydow skie 
s trag an y  i w yp ęd zili kupców  ży­
dow skich tak, że pozostali je d y ­
nie kupcy P o lacy , k tórzy z po 
w n d zeo i«r ta rg o w a li od chrze­

śc ija n  bez n a jm n ie jsze j konku­
re n c ji żyd ow skiej.

Dc podobnych w ystąp ień  a n ty­
żydow skich  doszło w  p ła w n ie  i 
K leszczew ie , gdzie ludność tagzo 
w yp ęd ziła  w szystk ich  kupców ży­
dow skich, k tórzy p rz yb y ł1 na od­
b y w a ją c y  się  ja rm a rk  z Radom ­
ska i okolicznych  m iasteczek  
przy  czym  poturbowano k ilkun a­
stu  żydów.

TCumot śmieciu

Proszony goić
2-ga po południu

—  A  w iec  pan  napew no p rz y j­
dzie, Leon ie  S ie rg ie je w ic z u ?  B ę­
dziem y na p an a  czek ali, Leon ie 
S ie rg ie je w icz u . K to  bed zie? T y l­
ko sw oi, Leon ie  S ie rg ie je w icz u . 
W szystko m ili, sym p atyczn i lu ­
dzie. P otańczym y, pogadam y, zło­
żymy o fi irę  B ach u so w i. C o? N ie , 
Leonie S ie rg ie je w icz u . To w jdo- 
ct iie  inn y P a c h u s, n ie  ten. k tó ry  
p ra c u je  w pańskim  biurze To 
je s t  ten z m ito log ii. L ó g  w in a, 
proszę p an a . Co, pan je s t  bezbo­
żn ik iem ’  L ic  n ie  szkodzi, Leon ie 
S ie rg ie je w icz u , i bezbożnik może 
się  n ap ić . C zy bedą ładne dziew ­
c z y n k i’  Owszem , będą, Leon ie
Siergiejewiczu- 'W a benę moja

W ieroczka ju ż  o puna z g ó ry  je s t  
zazdrosna. C o? K to  to  je s t  W ie­
ro czk a? A ch , m ój Foże. to m oja  
żona. A leż , n iech pan n ie  prze­
p rasza , j a  ty lk o  pożartow ałem . A  
w ięc czekam y o ósm ej. J a  do p a­
n a  ju ż  n ie  Jz w o n ię  w  te j sp ra ­
w ie. W ięc o ó sm ej! ,
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—  A  w itam , w i*am  B o ry s ie  

3 o ry so \u c z u l P a n i rączkę, B e r­
ta  A cram ow no. P ro szę  ro zb ierać  
się . O to mi się  Dodoba, bez opóź­
n ie n ia ! A  W iertuchow a, Leonia 
S ie rg ie je w ic z a  jeszcze n ie  m a. 
W łaśn ie, w ła śn ie  ten zam W iertu- 
chow . On u n as b yw a  często. B a r­
dzo m iły  i sym p atyczn y człowiek, 
g tęą z tą  p ań stw o ] przekonacie się.

P ro szę  do sa lonu . W ieroczka, no 
dość ju ż  tego  ezm inkow ania »ię.

l l M a  w i e c z c r
—  Tovrarzysze i obyw atele, 

p rzed staw iam  w am  p an a W iertu ­
chow a, Leona S ie rg ie je w icz a . S ia  
d a j pan, L eon ie  S ie rg ie je w icz u . 
B o ry sie  B o rysew iczu , proszę po­
su n ąć się . Je sz cz e , jeszcze  niech 
pan posunie się . Co, noga n ie  pu­
szcza?  M usi puścić, k iedy p rzy­
szed ł Leon  S ie rg ie je w icz . O, tak. 
Leon ie  S ie rg ie je w icz u  drogj J a  
panu wódeczkę n a le ję . W ieroczka, 
u m izgn ij s ię  do Leona S ie rg ie je ­
w icza. B erto  A bram ow a, a  pani 
nu co n atrzy. J a  p a r i  p rzed sta­
w iam  tak iego  ślicznego m ężczy­
znę, a pani nie z w raca  uw agi To 
za pańsk ie  zdrow iu !

1 1 - t a  w  n o c y
— Co, zred uko w an y? K to  ci 

mówił, że W iertuchow  zredukow a­
łb y ?  R yb iew icz  z ludow ego kom i­

s a r ia tu ?  Hm. N o, no. A  za  co go 
zredukow ano, nie m ów ił?  P o­
wiedzm y może po prostu  p rzen ie­
siono go na inne stan ow isko . A  
jeże li n apraw dę go zredukow ano? 
Też m nie diabeł sk u sił zapraszać  
tego n o sa la . T e ra z  B e rta  Abra- 
mowna p ierw sza  w szystk im  opo­
w ie, że W iertuch ow  byw a u nas. 
Co teraz  ro b ić?  A le  pom yśl tylko, 
ja k i to śv Tin ia. Zredukow ano ko, 
a on p rzy laa i do mnie i żre  k a­
w io r. A le  co p ocząć? S łu ch a j, 
P io tru siu , badź tak  dobry, m asz 
tu 10  kopiejek, idź do apteki i za­
dzwoń z autom atu do tego W ier­
tuchow a. Z b u ja j coś. P o w iedzm y: 
„N iech pan zaraz  j‘ edzie do domu, 
bo tam  coś się  s ta ło " . N o zresztą 
oowiedz, co ch cesz, byle  prędze;
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—  R czum iesz, W ieroezko, o Cu 
chodzi. O kazuje się , te  W iertu­
chow  zreduKOwany. Za c o ?  N ie

w iem . Zredukow any i b a sta . J a  
ju ż  poleciłem  P io tru sio w i, żeoy 
zadzw onił do m ego z autom atu, 
by je c h a ł do domu A  n arazie  
usiąd ź od niego d ale j. Też, omal 
że nie na kM anaeh u niego u sla  
d łaś. Cóż z tegońże ja  sam  m ówi­
łe m ’  P o  p ierw sze, o kolanach ja  
nic nie m ówiłem , a  po d rugie  skąd 
ja  w iedziałem , że on zredukow a­
ny. Jed n ym  słowem  usiądź ;a k  
n a jd a le j. 1 ja k  najm niej z nim 
rozm aw iaj. N iech  ta  id iotka B e r­
ta  A bram ow a koło niego siedzą. 
No ju i  idz, kochanie
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—  Ach, ja k a  szkoda, Leonie 
S ie rg ie je w icz u , ie  pan ju ż  wy 
chodzi. A le i  praw dopodobnie w 
demu nic s ię  nie sta ło . T eraz  ma 
p a r  dużo w olnego czasu  w  z w ią z -1 
ku z tą w ła śn ie  re... Ja k to , To 
nic b y ła  re d u k c ja?  Przeniesiono 
p a n a  na w yższe  stan o w isk o ? A

dokąd, proczę p an a. Do G ław sy* 
ru ?  A  w ięc to nie b y ła  re d u k c ja  
Leon ie  S ie rg ie je w icz u , n a jd ro i 
szy, n ajukoch ań szy, pozostań pan . 
J a k  B oga kocham , ja  p an a  nie 
puszczę. Po moim trupie, L eon ie  
S ie rg ie jew iczu . W ieraczka, W ie­
roczka, cnoć prędzej, p roś Leotu 
S ie rg ie je w icz a , żeby został. Czj 
ty  w e s z ,  że on obecnie w  Gław> 
sy rz e  p ra cu je , otrzym ał wyżezi 
stanow isko. Cóż z tego, że dzwo­
nili z domu. zadzw onili raz i d ru ­
gi raz  zadzwonią- T o  w szystk o  
je s t  do zrobienia Zostań pan, 
Leon ie  S ie rg ie je w icz u . J a k  B o g?  
kocham , zn siar pan...

No i p oszed ł! P s ia k ra w , ja ta  
n ieprzyjem n a h isto ria , I  w szyst* 
ko ten P io tru ś przek lęty . Z r e d u ­
kowano g c “  „R yb iew icz  m ó w ił". 
J a  ci dam R yb iew icza . D a w a j mi 
tu tego F io ł ru sia , ja  mu zaraz  łeb  
oberwę.

(L eo n id  Lenczi


